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O DOBRYM TONIE. 
(Dalssy ciąg.)

A jednak! czemu uwierzyć , 
co nawet wystawić sobie jest 
trudno, to przezniesłychane zfat- 
szowanie wyobrażeń i mowy za* 
szło istotnie: wszystko cokol- 
wiek w towarzystwie o którein 
wówimy działo się i mieściło, 
ogłuszono za należące do d.obre* 
go tonu, owszem cały dobry i 
piękny Ton wyłącznie jemu je
dnemu przyznano! —  Lecz to co 
się dopićró rzekło nie daje je- 

- szcze dokładnego o owym mnie
manym dobrym - tonie wyobra
żenia. Aby go sobie wystawić 
w zupełności, pomnieć oraz na
leży; iż wszystkiemu wypowie
dział otwartą i jak najzawzięt- 
szą wojnę! wszystko obłożył 
śmićchein pogardą i klątwą. —  
Taki to ten dobry Ton wyruszy
wszy ze stolicy począł się roz
ciągać po całym kraju; i osia
dać, cokolwiek tylko naturę swo

ją zmieniając, albo hamując, po 
najznakomitszych i najmożniej
szych domach: zkąd znowu go
dził dalćj , jady swe w około za
puszczając. — Wyliczyć wszy
stkie u nas tak zwanego dobre
go tonu niedorzeczeństwa i szko
dy, byłoby trudno. Lecz że 
walczyć przeciwko niemu, jako 
otwartemu zdrowego rozsądku 
Wrogowi, mam sobie za rzecz 
słuszną i chwalebną: więc dla 
opamiętania omamionych, nie
które przynajmniej o nim szcze
góły przed sąd pubiczny przy
wiedźmy; tern śmielćj, iż się 
przez to bynajmniej nieuwłoczy 
należnych względów dla prawdzi
wie dobrego i pięknego ukształ- 
conych towarzystw obyczaju i 
zachowania s ię , czyli jak zwy- 
kliśtny mówić, Tonu. —  Do
bry Ton (ponieważ ten o jakim 
tu mowa, cbce koniecznie uży
wać takiego tytułu), który w 
swćm panowaniu jest osobliwszej 
czynności, i żyjąc po większej



części drobnostkami, nietiważa 
nic dla siebie za małe i nic wa
żne : staje zaraz nad kolebką 
nowo-narodzonego dziecka; i juz 
na imię jakie mu przy chrzcie 
S. dać mają, areszt swój kła
dzie. Któś co go niezna, a 
przynajmniej co mu w tym ra
zie niedosyć będzie uległy: je- 
źli mu się urodzi syn , nazwie 
go Janem , Piotrem , Pawłem , 
Józefem; jcźli córka, da jej imię 
Maryi, Magdaleny, Elzbićty, 
Anny i t. p . ; słowem obierze 
swemu dziecku za patrona lub 
patronkę którego,- kolwiek lub 
którą - kolwiek z Świętych Pań
skich. D obry-Ton ma na to 
kalendarz osobny ze sławnych 
zagranicznych romansów ułożo
ny. Chfej iczyka przczwic Ar
turem, Ryszardem, Oskarem, 
Edgar dem ; dziewczynkę! zaś Te
limeną, Emmą, Mai w iną, Ko- 
rynną i l. d. Te piękne imio- 
m  przemieniają się zwykle w 
swoim zdrobnieniu na N in i, 
D id i, L iii, Pipi i t. d. Zna
łem szanowne rodziny, które 
tym sposobem za syna i dzie
dzica wychowały sobie Imć Pana 
Pipi, a za córkę Imć Pannę 
Didi. —  Ale jakie-kolwiek no
wo urodzona istota otrzyma i-

m ie, główna jego sprawa na 
tein polćga aby ją natychmiast, 
jakby w pieluchy, zawinąć nao
koło w cudzoziemczyznę. Jeźli 
niemożna dostaćcudzoziernki na 
mamkę , to przynajmniej potrze
ba jej gwałtem na niańkę, czy
li jak ón powiada, na Bonę, 
Dawniej i przez długi czas by
wała to pospolicie Francuzka. 
Z czasem dobrv - ton postrzegł 
s ię , iż ponieważ po fraucuzku 
wszędzie już gadają , będzie mu 

nierównie przyzwoiciej i 
godniej udać się jeszcze do ja
kiego języka inszego, n p .: An
gielskiego:!, Zaczęto do eduka
cji dzieci /.prowadzać kobićty i 
mężczyzn z Anglii: i to był już 
dobry -ton doskonalszy, wykwiu- 
tmćjszy, Gdyby można do lu
dzi tak naumyślnie na przekorę 
zdrowćmu rozsądkowi idących, 
odezwać się głosem prostoty, 
rzćkłibyŚmy im : «Dla Boga ! co 
czynicie! Cóż np. panienee przyj
dzie najlepszego ztćj pracy? Do 
czego ma jej posłużyć ta wa
sza angielszczyzna? Ta guwer
nantka Angielka, wklórćj ręce 
ją oddajecie, zrodzona i żyjąca 
winnym wyznaniu; co ją na 
swoją wiarę nićma nawrócić, a 
w tćj wjakićj się urodziła ko-
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niecznie osłabi i Zachwieje: nie 
jestze to śmiertelna trucizna, 
którą dziecku swojemu do sa
mego serca przykładacie?» Szczę
ściem , o ludzi angielskich ,  co 
nie tak chętnie jak np. Francuzi 
idą szukać sobie losu w krajach 
obcych, jest daleko trudnićj. 
W ięc leź , nie mówiąc o nieli
cznych wyjątkach , dobry - ton 
przestaje powszechnie na fran- 
cuzczyznie. —  Im która rodzi
na jest we wszystkiem więcej, 
oczywiście i bardzićj na wskróś 
przefiancoziała; im ustawicz
nie), łatwiej i doskonalej uszy- 
scy jej członkowie mówią i pi- 
szą po francuzku; tćni obszer
niejszej i świetniejszej reputacyi 
dobrego-tOflU powszechnie uży
wa. W  domach takich rodzin 
musi Iiydź koniecznie jeden przy
najmniej sługa France®. Nie 
mówiąc nic o banachy guwer
nerach, guwernantkach, i nad
wornych doktorach ; ( nic mówiąc 
także o utrzymaniu cudzoziem
ców na służbie w ezasie pobytu 
za granicą , przeciw czemu by
łoby śmiesznością robić zarzu
t y ; )  najlepićj jest kiedy w ku
chni i przedpokoju ma się Fran
cuza , w stajni Anglika, na o- 
grodnika np. S a s , Bawarczyk,

a nareszcie choć jaki Szlązak , 
i i .  d. Ktoś przy zdrowych zmy
słach i tłumaczący się otwarcie 
zawołałby że to wszystko jest 
wierutne obranie z rozumu. B y
najmniej ! Tak mówiący prostak 
i ' grubi janiu , byłby w błędzie : 
gdyż to wszystko jest tylko dobry- 
ton. —  Jedną z najuiubićńszych 
rzeczy dobrego-tonu, i bez któ
rej żadną miarą obejść się nić- 
moźe są podróże. Zwiedzania 
cudzych krajów', osobliwie gdy 
się jest w latach już cokolwiek 
dojrzalszych, nie potępia wcale 
rozsądek. Oiyszem zaleca j e ,  
lecz oraz wskazuje jakie ma bydź 
to podróżowanie. Ale eo mo
że bydź niedorzeczniejszego jak 
zwyczajne nasze, odprawianie 
dla dobrego-tonu podróże? N’ie- 
ehcę tu już wspominać o Pa- 
ryzu. Dobry «Ton nieprzesta- 
jąc ńa zwykłej niewolników 
w o ić b  przejazdee po Europie, 
musi koniecznie co pewien prze
ciąg czasu wyprawiać ich z do
mu choć na krótko. Jedzie się 
tedy np. do Karlsbadu. Nić 
masz prawie ani jednej Pani 
dobrego-tonu coby wKarbba- 
dzie niebyła. Tam jak wiado
m o, są wody mineralne leczą
ce na choroby wątrobowe , źół-
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ciowe i U d. Zkądźe znowu mia
łyby WśfcyMkie Polki, tak »ię- 
knc i urodne , właśnie w te cięż
kie choroby zapadać?i tych wód 
potrzebować? Czyż to ród nasz 
jest jakimś wybranym rodem 
niedołęgów i szpitaluików?.. 
Możeż być co śmićsznićjszego? 
—  Ale jedno idzie za drugićm 
co proszę w wiosce będzie ro
bił jakiś człowiek tak zwany 
dobrego-tonu, jakiś Pan któ
remu zaraz od dzieciństwa w 
głowę i serce nalali eudzoziem- 
czyzny? Jako dziedzic, jako 
ojciec i opiekón tylu rodzinkmie- 
cich , miałby dla siebie prawda 
ogromno i najpięknićjsze jakie 
tylko bydź może pole: ależ do 
tego potrzeba innych uczuć, in
nych wyobrażeń i gustów jak 
te które dobry-ton i francuz- 
czyzua nadaje— Ztąd narzeka
nia że na wsi straszno. Jest 
także wiele domów co dla mnićj- 
szych dochodów niemogąc się do
statecznie nabrać odrazu fran- 
cuzczyzny; choć się już donićj 
łakomią i za nią uganiają, prze
cież jeszcze w tćra lub owćm 
często jćj niedopisują, i rażą 
tylko niezgrabną do dobrego-tonu 
pretensyą. Sposób przeciwko tym 
i podobnym przykrościom?. Za

granicę 5 czćm prędzćj za gra
nicę. — « Tam życie! .  Tam się 
i córka łatwiej nauczy tańcować 
francuzkiego kadryla, i śpiewać 
francuzkie romanse; lam się i 
syn lepićj i pewniej we wszy
stko zanurzy. Trwonią się po 
obcych miastach ogromne docho
dy potem i łzami licznych kmiot
ków , tuczą się szczęśliwi cudzo
ziemcy. A le dobry-ton wyra
źnie się w familii zaszczepia i 
bujnie rośnie. Dzieci ślicznie 
się wychowują: prędko i dobrym 
akcentem gadają po iraneuzku, 
pełne francuzkieb anekdut, żar
tó w , piosnek. Aż oto syn wcho
dzi już w św iat, ładnie się u- 
biera , o wszyslkiem rozprawia, 
dobrze jest, w salonie, jednein 
slow ćm , młodzieniec czyli jak 
mówią z franeuzka , ( młody czło
wiek ) skończony, doskonale wy
chowany: m  jeune homilie char- 
mant. . . Miły Boże! Toż ten 
wietrznik wyrosły na ręku cu
dzoziemców, których do jego 
wychowania nie niosło żadne 
inne uczucie jedno prosta miłość 
pieniędzy; w którego serce uie- 
położono dostatecznćj znajomo
ści i miłości B oga, a w g ło w ę , jak 
truciznę co tna się w nim co raz 
rozwijać, wrzucono ,o najpnwa-
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żnićjszyćh rzeczach sądy i zda
nia najzuchwalsze: len trzpiot 
nieznośny i opłakania godny, któ
ry do kościoła nie zachodzi , 
przykazań religii niepełni, z 
praw i z obrządków jćj szydzi, 
powagę jćj z siebie zmiata 5 któ
ry dla starszych niezna uszano
wania, i ku własnym rodzicom 
czyni się równym i bratem: ten 
nieuk i głupiec po fiaocuzku 
płynnie paplający, co ledwie ty
le  wić ie, Krasicki pisał Bajki, 
Niemcewicz różne rzeczy, a piór- 
w ij jeszcze pisali także Kocha
nowski iTrewbecki: ten biedny 
a pełen zarozumiałości chłopiec, 
W którego głow ie żadna się myśl 
poważna nie wyłuszczyła i nie

dne się zbawienne uczucie nię- 
puściło i nierozrosło 5 który za
raz od lat najmłodszych przez 
rozpustę i długi zabija się na 
zdrowiu i na majątku; i niema 
W sobie zaszczepionych , ani za
miłowania pracy, ani żadnych 
gustów stałych i poczciwych: 
ten mówię nędznik, którego, 
dusza tak się na odmiany i nie
bezpieczeństwa św iata, na ten 
wartogłowny a dziwnie zamie
szany żyw otludzki, puszcza bez 
celu i bez steru, jako łódź pchnięta

na niezmierną w odę, woli •«ia- 
trów oddana ; tożby miał hydź 
młodzian dobrze wychowany ? 
przyszła pociecha rodziców ? 
przyszła chluba rod/in\ ? On- 
żeby miał zostać pc/ytecznyiii 
obywatelem: przykładnym chrze
ścijaninem! . . .  Mniejsza ; ale 
wszyscy przyznać muszą B  to jest 
młody człowiek dobrego - tonu. 
—  Co z nim robić w krajn?. 
Otóż zagadka i kłopot dla ojca 
i matki.

( Dokończenie nastąpi.)

/  5" ■
O G R O D Y  

NA DNIEM O 11 SR 1 EH.

Alorze jest w.łaśsiwym, a prze
cie/, dotąd najmniej znanym świa
tem cudów. Spostrzegać się w  
niein dają zjawiska , którym mc 
równego nić ma na stałym lą
dzie. Nigdzie przyrodzenie cza
rujących swych płodów ,  w pię
kniejszych nie rozwija kolorach. 
Zwykle woda m orska,  mało 
przeźroczystą ibywa; przecież 
znajdują się na tćj nięzmiernćj 
przestrzeni mićjsca, gdzie płyn 
ten podziwienia godnie czystym  
i przeźroczystym ,bywa; tak da- 
lece , iż Łłatwością samo dno
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morskie i na niem znajdujące 
się najdrobniejsze przedmioty, 
widziećmóżna. W  blizkości wysp 
Karaibskich, znajduje się podo
bne miejsce. W oda morska, tra
cąc tam swoją mętność, nagle 
staje się przeźroczystą jak krzy- 
slał. Zdaje s ię , ja kolty okręt 
w tern miejscu, nie po słonem 
morzu, ale po niebieskićj pły
nął przestrzeni. Na 1 3  sążni 
w głąb, widzieć się dają podwo
dne czarujące ogrody, gęsto ga
łęziami drzewa koralowego w roz
maitych kolorach zarosłe. T y
siące nieznajomego i dziwnego 
składu robactwa , zaludniają te 
nowe Hesperyjskie gaje 5 a kro
cie ryb róźnofarbnych, niewi
dzianych nigdy w Europie, cze
piają się pniów koralu. Naoczni 
tego czarownego widoku świad
kowie , zaKhwyeeni byli wspa
niałością królów , w  całym obra
zie rozłsńyęh — i zapewniają, i i  
wyobraźnia ludzka jest za sła
bą , aby go mogła donie w y
stawić. W  rozlicznych i nad
przyrodzonego kształtu rośli
nach, na srebrnym piasku dna 
morskiego, zwolna siękołyszą- 
cych ,  mienią się jak w kroplach 
czystćj rosy, Wszystkie farby tę
czy. Kryształowe fale unoszą

tam i nazad całe to wodne Kró
lestw o, nakszlałt zefiru, cosło- 
dkićin tchnieniem , tysiące kwia
tów barwiących łąkę nachyla 5 
a zdumiale i zachwycone oko, 
zdaje się odkrywać nowego świata 
granice. Ze zaś woda, zprzy- 
czyny większej swej od powie
trza gęstości, przybliżą zawsze 
oku spostrzeżone przedmioty, 
zdaje się zatem stojącym na po
kładzie okrętu, iż. te podwodne 
kwiaty nowego Królestwu Flo
ry, ręką dostać i zrywać można. 
W szystkie te cudy jednak, wy
magają największćj wód mor
skich ciszy; inaczej, próżno 
chciwe oko, szukać ich będzie 
po wzburzonych wałach.

ŚMIESZNOŚĆ.

Matka w mawiająca podobień
stwo dzićcięcia do ojca.

Dziewczynka udająca dorosłą 
pannę.

Młodzieniec zarozumiały. 
Naturalne kwiaty w przypra

wionych włosach.
Zbytek nagle spanoszonych. 
Lihcrya podług fantazyi. 
Strzelce za powozem kobiety. 
Nieszczęśliwa miłość starca..




